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GÜNTHER WYTRZENS (Wiedeń)

WIEDEŃ W ŻYCIU I TWÓRCZOŚCI STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

Zajm ując się w  ostatnich latach stosunkam i literackim i w ew nątrz 
dawnej M onarchii Austro-W ęgierskiej, na m arginesie tych badań opu­
blikowałem z okazji jubileuszu W yspiańskiego w  r. 1969 popularnonau­
kowy szkic o poecie i m alarzu, ze szczególnym uwzględnieniem  związ­
ków jego z W iedniem h W ciągu pracy nad tym  przyczynkiem  zaryso­
w ały się kontury  szerszego ujęcia tem atu.

Z góry jednak pragnę zaznaczyć, że niektóre nadzieje, jakie żywiłem 
w związku z badaniam i w odpowiednich zbiorach, archiwach i bibliote­
kach Wiednia, zawiodły. W wiedeńskich zbiorach państwowych nie m a 
np. obrazów ani szkiców W yspiańskiego. (Wyłączam tutaj zbiory p ry ­
watne, gdzie może oczekiwać jeszcze niejedna niespodzianka.) Jedyny 
w yjątek  stanowi znajdujący się w  zbiorach A lbertiny szkic do Polonii 
(o którym  pisałem zresztą w  artykule jubileuszowym), nie objęty ka ta ­
logiem Stanisław a Św ierża 2. Pew ną rekom pensatą tych bezowocnych po­
szukiwań jest odnaleziony przeze m nie w  archiw um  Secesji krótki list 
poety.

Na szczęście — w iedeńska lite ra tu ra  krytyczna o W yspiańskim-poecie, 
a w  stopniu jeszcze większym  o W yspiańskim -plastyku, okazała się na­
w et obfitsza, niż pozwalała przypuszczać doskonała skądinąd Monografia 
bibliograficzna  M arii Stokowej 3.

M ateriałów  do niniejszego przyczynku dostarczyły przede wszystkim  
dzienniki i czasopisma artystyczno-literackie, a więc źródła, w  których 
badacz znajduje wskazówki często drogą przypadku. System atyczne prze­
glądanie wszystkich, tak  licznych przed r. 1918 w iedeńskich periody­

1 G. W y t r z e n s ,  D ich terju b ila r  S tan isław  W yspiański. „Österreich — Polen. 
Z eitschrift für K ultur und W irtschaft” 1969, nr 1, s. 5 n.

2 S. S w i e r z ,  D zieła m alarsk ie , graficzne i rzeźb iarsk ie  S. W yspiańskiego
W: Stan isław  W yspiański. D zieła  m alarskie. W arszawa—Bydgoszcz 1925, s. 99-129.

3 S tan isław  W yspiański. M onografia bibliograficzna. Opracowała M. S t o k o w a .  
W: S. W y s p i a ń s k i ,  D zieła zebrane. T. 15. Vol. 1-4. Kraków 1967.



ków — wśród nich pewnej ilości polonijnych — byłoby ponad cierpli­
wość i chyba ponad siły naw et fanatycznego w ielbiciela twórczości W y­
spiańskiego.

Jak ie  związki łączyły wielkiego twórcę z W iedniem, z A ustrią? Na 
początek te  najbanalniejsze: Stanisław  W yspiański urodził się jako oby­
w atel M onarchii Austro-W ęgierskiej i um arł jako  taki. Ówczesny system  
szkolnictwa zmuszał go do nauki języka niemieckiego. Wolno przy­
pomnieć także, iż fascynująca atm osfera młodopolskiego Krakow a, tak  
w yraźnie zaświadczona na kartach  w ielu wspom nień i pam iętników , była 
możliwa właśnie ty lko  w  ram ach konstytucyjnego państw a Franciszka 
Józefa. „Galicy jskość” twórczości W yspiańskiego m ożna trak tow ać więc 
na bardzo generalnej płaszczyźnie. Pierw szą próbę w  tym  kierunku  uczy­
nił Kazimierz W yka, pisząc przekonywająco o  pew nych cechach K lą tw y  
i Sędziów  4.

Niech mi wolno będzie napomknąć o problem ie języka niemieckiego 
w  twórczości poety. Znane są powszechnie w iersze m akaroniczne W y­
spiańskiego, wśród których znajdujem y także pisane na  serio, co należy 
podkreślić, ponieważ w  literaturze światowej jest to  objaw  dosyć rzadki. 
Szczególnie ciekawą pozycję pod tym  względem stanowi scena Weimar. 
Pow stała ona w  W iedniu w  r. 1904, w  hotelu „N ordbahn”, istniejącym  
dotychczas. W arto byłoby do licznych już tablic pam iątkow ych poświęco­
nych pisarzom słowiańskim (Obradovic, Karadżić, Preradovic, Cankar) do­
łączyć również tablicę dotyczącą pobytu W yspiańskiego w  naddunajskiej 
stolicy.

W eimar moim zdaniem nie jest fragm entem  lub rzeczą n ie  ukończoną. 
Jeżeli zaś naw et fragm entem , to chyba w  rozum ieniu rom antyków, two­
rzących świadomie fragm enty jako takie. Siawiście naprasza się porów­
nanie z inną sceną, pow stałą również pod wpływem  Fausta, a m ianowicie 
ze Sceną z  „Fausta” Aleksandra Puszkina. W filozoficznej głębi scena 
W yspiańskiego nie ustępuje Puszkinowskiej. „K onkretyzację” estetyczną 
W eimaru  u trudnia jednak zaniedbana na ławie szkolnej, ze zrozumiałych 
skądinąd względów, niem czyzna jego twórcy. Ale naw et i w  takim  „opa­
kow aniu” językowym  — utw ór zachowuje znam iona wielkości autora.

Ówczesna droga z K rakow a „w szeroki św iat” wiodła zazwyczaj przez 
Wiedeń. Nie było więc niczym nadzwyczajnym , że W yspiański często 
zaglądał do stolicy, chociaż nie tyle dla samych odwiedzin, ile raczej 
przejazdem. Powodowany brakiem  szerszej dokum entacji przedm iotowej 
nie będę mógł omówić szczegółowo w szystkich pobytów w  A ustrii. W su­
mie był tam  chyba siedem razy, w  latach 1890, 1898, 1904 oraz 1905,

4 K. W y k a ,  G alicy jsk ie  tragedie W yspiańskiego. „Życie L iterackie” 1969, nr 2, 
s. 5, 9.



przy czym drugi w iedeński pobyt związany jest z wyjadzem  do Tyrolu, 
dwa ostatnie zaś z kuracją w Bad Hall.

Bytność W yspiańskiego w  Tyrolu daje powód do małej dygresji. Pew ­
nych wskazówek dostarcza artykuł Jana  D iirra-Durskiego o tej „wilegia- 
tu rze” 5. W spółpracownica moja, pani inż. Edeltraud Pirchner, pochodząca 
z Innsbrucka, zajęła się bardzo pieczołowicie wszystkim i szczegółami -po­
b y tu  w ielkiego twórcy w  tyrolskiej stolicy oraz badała dokum entację 
współpracy W yspiańskiego z firm ą „T iroler G lasrńalereianstalt”, w  w y­
niku czego doszła do pewnych ustaleń.

Jesienią 1898 W yspiański mieszkał w  istniejącej do dziś tzw. chacie 
„M ohrenhäusel” w  Hotting — w tedy jeszcze samodzielnej wsi (ponad 
5 tys. mieszkańców), obecnie już dzielnicy Innsbrucka — u rodziny Spiel- 
manna, robotnika w  kamieniołomie. Najstarszia córka, według słów a rty ­
sty  „po prostu  cudowna”, to  Helena ze Spielm annów H eckenbleichnero- 
wa, zm arła niedawno.

Stosunkowo dużo danych dotyczących W yspiańskiego zaw iera księga 
główna firm y „T iroler G lasm alereianstalt” . W księdze tej pani P irchner 
znalazła streszczenie całej dokum entacji związanej z w ykonaniem  w itra ­
ży dla prezbiterium  krakowskiego kościoła Franciszkanów oraz dla na j­
wspanialszego chyba dzieła wielkiego twórcy, w itraża Bóg Ojciec dla te ­
goż kościoła. Koszty siedmiu w itraży w  prezbiterium  w ynosiły 4136 gul­
denów, a wielkiego w itraża na chórze — 2394 korony. Z tym i świetnym i 
w itrażam i wiąże się też pewne marginesowe viennensium : po uszkodze­
niach spowodowanych eksplozją prace nad odrestaurow aniem  owych 
dzieł podjęła wiedeńska firm a „Tuch”.

Sporo św iatła na  okoliczności pobytów W yspiańskiego w  W iedniu 
i w  ogóle w  dzisiejszej A ustrii mogą chyba rzucić jego listy i raptularze, 
ogłaszane dotąd niestety  tylko fragm entarycznie, a często w  publika­
cjach bardzo trudno dostępnych. Ze znanych mi m ateriałów  w ynika 
w  każdym  razie, że W iedeń jako m iasto czy jako centrum  kulturalne nie 
w yw arł jakiegoś szczególnego w rażenia na wielkim m alarzu i poecie.

Mając na uwadze znany satyryczny wiersz W yspiańskiego o secesji, 
m ożna byłoby a priori sądzić, że rozpatryw anie udziału W yspiańskiego 
w  w iedeńskim  życiu artystycznym  okaże się zajęciem jałowym  i bez 
większego znaczenia. W tym  w ypadku będzie jednak przeciwnie. O ile 
bowiem z przedstaw ieniam i sztuk poety na scenach wiedeńskich spoty­
kam y się tylko sporadycznie, o tyle W yspiański-plastyk był osobistością 
bardziej znaną, choćby jako członek rzeczywisty Vereinigung Bildender 
K ünstler Ö sterreichs (Sezession) od m om entu założenia (pozostał nim  aż

5 J. D ü r r ,  W ilegiatura  W yspiańskiego w  Tyrolu. „Tygodnik Ilustrow any” 1937, 
nr 22, s. 433 n. — Pragnąłbym  w yrazić na tym  m iejscu podziękow anie Pracowni 
Fototechnicznej B iblioteki Jagiellońskiej za dostarczenie elektrokopii tego artykułu.



do śmierci). W każdym katalogu wystawowym , jak  również w  wycho­
dzącym przez trzy  lata czasopiśmie „Ver Sacrum ” stale zamieszczano 
spisy członków zwyczajnych stowarzyszenia. W yspiańskiego wym ieniano 
za każdym  razem.

Za życia arty sty  prace jego uczestniczyły w  w ystaw ach Secesji czte­
rokrotnie: w  r. 1898 (2 razy), 1902 oraz 1905. N ajważniejszą w ystaw ą 
dzieł W yspiańskiego jest jednak w ystaw a pośm iertna zorganizowana 
w  r. 1908 (zajmująca odrębną salę). Siedem lat później, gdy w  związku 
z Legionami i sytuacją polityczną rozwinęło się szerokie zainteresowanie 
problem am i polskimi, w  W iedniu otw arto oficjalną ekspozycję sztuki pol­
skiej, przy równoczesnym w ystaw ieniu niektórych polskich sztuk tea tra l­
nych. (Wiedeńska publiczność m iała możność zapoznać się z reprodukcja­
mi pew nych dzieł W yspiańskiego również ostatnio, w  roku 1958.)

U form ow ana właśnie przez Gustaw a K lim ta Secesja w iedeńska zorga­
nizowała swoją pierwszą wystaw ę w  okresie od 26 m arca do 20 czerwca 
1898. Społeczne i prasowe jej echo było nadspodziewanie w ielkie: William 
R itter pisał z całą słusznością ,,de cette saison date pour Vienne une ère 
artistique nouvelle” 6.

Jednakże żadne z wiedeńskich pism donoszących o w ernisażu nie w y­
m ieniało W yspiańskiego. Natom iast R itter w  swojej korespondencji 
z W iednia dla paryskiej „Gazette des Beaux A rts” poświęcił sporo m iej­
sca polskiemu artyście:

W yspiańsk i est un des p lus v iva u x  e t des plus délica ts espoirs de cette  
jeune école décora tive  de C racovie qui com m ence à tan t fa ire parler d ’elle. Ses 
cartons de v itrau x  en pastel, „C aritas” e t „La V ierge”, sont d’une grâce fém inine  
bien  m oderne e t m oins fade que celle de M. Moucha, en ver tu  de ces m y ­
stérieuses analogies qui perm etten t de transposer un sen tim en t d ’un art dans 
un autre: on pense à C h o p in 7.

Prócz dzieł wym ienionych wyżej R itter wyróżnił jeszcze portre ty  
dzieci.

W yjaśnienie tej sytuacji odnajdujem y analizując trzykro tną edycję 
katalogu pierwszej w ystaw y Secesji. W w ydaniu pierwszym  zamieszczo­
no tylko jeden szkic W yspiańskiego, w  drugim  i trzecim  zaś reprezentują 
go dw a duże kartony w itraży i trzy  rysunki tuszem z cyklu Iliada. Przy 
okazji można przypomnieć, iż Roman Lewandowski skarżył się w  k ra­
kowskim „Życiu” na niekorzystne umieszczenie Iliady  na wystawie:

Rysunki I liady  są zaw ieszone w  przepodłym  św ietle. N iech nam się n ie  
zdaje, że w  W iedniu na nas czekają i gw ałtem  proszą. N ie, nas tutaj nie lubią, 
a jeżeli proszą, to potrzebują [...]. A tak, Secesjoniści m iejsce dali „obcym”, to

6 W. R i t t e r ,  „Art et D écoration” 1898, t. 4, s. 33.
7 W. R i t t e r ,  C orrespondence d ’A utriche. Les expositions in ternationales de 

Vienne. V ienne, ju in  1898. „Gazette des B eaux A rts” 1898, nr 20, s. 168, 170.



znaczy poza A ustrią urodzonym  — sw oim  zaś, a za „sw oich” uw ażają i nas
(pochlebcy!), um ieścili tam , gdzie się później m iejsce zn a lazło8.

R itter obejrzał tę w ystaw ę najwidoczniej w tedy dopiero, gdy zostały 
eksponowane (może później nadeszłe?) okazalsze dzieła W yspiańskiego. 
Podobnie też m usiała wyglądać sytuacja w  dniu 4 kwietnia, gdy cesarz 
Franciszek Józef zaszczycił w ystaw ę swoją obecnością. Dobrze poinfor­
m owana „Neue Freie P resse” pisała w  związku z  tym : „Uznanie Cesarza 
znalazły także dzieła M ehoffera, Besnarda, Rollera i W yspiańskiego” 9.

Obok wymienionego artykułu  R ittera  w  „Gazette des Beaux A rts” 
duże znaczenie w  propagow aniu dzieł W yspiańskiego odegrało czasopi­
smo Secesji „Ver Sacrum ”. W pierwszym  roczniku tego elitarnego organu 
poświęcono dw ukrotnie całą stronicę reprodukcji dzieł polskiego artysty .

U jm ując zagadnienie ogólnie, wolno chyba powiedzieć, że pierw sza 
w ystaw a Secesji zwróciła uwagę rzeczoznawców austriackich i zagranicz­
nych na dzieła W yspiańskiego. W edług założeń program owych Secesji, 
reprezentującej austriacką zbiorowość, artystom  niem iecko-austriackim , 
czeskim czy polskim przysługiw ały równe praw a. Dla artystów  polskich 
zrzeszonych w  Towarzystw ie A rtystów  Polskich „Sztuka” w iedeńskie w y­
staw y często stanow iły dogodną okazję do zaprezentowania się jako od­
rębnej, polskiej grupie narodowej. Fakt ten  podkreślił zresztą Mieczysław 
T reter w  opracowanym przez siebie katalogu w ystaw y sztuki polskiej, 
zorganizowanej w  Secesji w  początkach roku 1928 10. W edług T retera  zna­
czenie dla ku ltu ry  polskiej wiedeńskich w ystaw  oraz uczestnictwo „Sztu­
k i” w  dziale austriackim  na  W ystawie Jubileuszowej w  Rzymie (1911) 
nie może ulegać wątpliwości. Polska swoją ówczesną egzystencję i rozwój 
ku lturalny  mogła zadokumentować wyłącznie poprzez twórczość nauko­
wą i artystyczną. Nic więc dziwnego, że w  przedm owie do katalogu w y­
staw y z 1928 r. dają się wyczuć pewne tony wdzięczności dla Austrii.

Zupełnie niezrozum iałe jest jednak, dlaczego T re ter wyliczając wszy­
stkich polskich członków zwyczajnych Secesji nie wym ienia W yspiań­
skiego, słowem nie wspom inając także o jego uczestnictwie w  w ystawach.

Bardziej jeszcze zagm atw ana niż przy pierwszej w ystaw ie Secesji jest 
dla nas spraw a udziału W yspiańskiego (i rozm iarów owego udziału) w w y­
staw ie drugiej, w  grudniu  (12-31) 1898. Katalog nie wym ienia tego a rty ­
sty, nie w spom inają o nim  czasopisma — w  każdym  razie znajdujem y 
przynajm niej jedno pewne świadectwo jego udziału w  wystawie. Jest 
nim  mianowicie zeszyt specjalny „Ver Sacrum ”, w ydany z okazji tej 
ekspozycji (w publicznych bibliotekach wiedeńskich dochował się jeden

8 R. L e w a n d o w s k i ,  W iedeńska Secesja. „Życie” 1898, nr 17, s. 198.
9 „N eue Freie Presse” 1898, nr 12, z 5 IV, s. 2.
10 Polnische K unst. 97. A usstellu ng der V ereinigung B ildender K ü n stler W iener  

Sezession. W ien 1928. Vorwort von M. T r  e t t e r .



jedyny egzemplarz), w  którym  zamieszczono kolorową reprodukcję Głowy  
m łodej kobiety.

Również wspom niany wyżej, znaleziony w  W iedniu list W yspiańskie­
go łączy się niew ątpliw ie z udziałem  artysty  w  jakiejś w ystaw ie Secesji. 
Datowany jest z Krakowa 24 listopada 1899 i brzmi następująco:

Sehr geehrter H err S ecretär H anke! H. Prof. A x en to w icz  kann a lle  m eine  
P astell-zeichnungen  (Cartons) nach K rakau  m itn eh m en  (in  e inem  roulon). A lle  
m eine andere eingerahm ten  B ilder b itte  nach K rakau  alsogleich zu senden (in  
e i n e m  K asten).

H ochachtungsvoll 
St. W.

List ten  spoczywa w  trezorze Secesji. O jakie pastele i o jakie obrazy 
chodziło tu  W yspiańskiemu, nie udało mi się stwierdzić. A rtysta  sprzedał 
w  W iedniu chyba jeden tylko obraz n , w  każdym razie nie m a jego na­
zwiska na ogłoszonych w  „Ver Sacrum ” listach sprzedanych dzieł.

Żywszy oddźwięk znalazły eksponaty W yspiańskiego na XV w ysta­
wie Secesji w listopadzie 1902. K ronikarz tego stowarzyszenia, Rudolf 
W aissenberger, podkreśla udział krakow skich artystów  w  tej wystawie, 
nadmieniając, że W yspiański przerastał wszystkich innych Polaków 12.

Największy podziw wzbudziły uderzające swą niezwykłością kartony 
do w itraży wawelskich. Pisał o nich Ludwig Hevesi z dużym uznaniem  
w  półoficjalnym „Frem denblatt” . W roku 1906 artykuły  jego zostały opu­
blikowane w  form ie książkowej, zyskując sobie szerokie rzesze czytelni­
ków. O w itrażach W yspiańskiego czytamy:

W ie F lam m en des Fegefeuers lo d e m  d iese Form en und G ew an dm otive  das 
steile  gotische F enster hinan, d iese gem ordeten  H eiligen  und m örderischen  K ö ­
nige, deren  G liedm assen  im  M assw erk  des F ensters w ie  aufs R ad geflochten  
scheinen. Es is t  M itte la lter  in  ihnen und M ä r ty re rg e is t1S.

Naw et skądinąd krytycznie ustosunkow any do W yspiańskiego i Pola­
ków Franz Servaes zdobywa się tym  razem na ocenę pozytywną w  dyktu­
jącym ton piśmie „Neue Freie Presse” :

Man tre te  e tw a  vo r  die E ntw ü rfe zu  K irchenfen stern , d ie  der se ltsam -ge­
w altige W yspiański gem acht hat [...] das naive G efühl em pört sich w id er  solche 
D arstellungen und w en d e t sich schaudernd ab. A ber is t der Schauder [...] n icht 
ein altes und unveräusserliches M itte l künstlerischer W irkung?

11 Stan islaw  W yspiań ski 1869-1907. W ysta w a  ju b ileu szow a  1907-1957. M uzeum  
N arodow e w  K rakow ie. Kraków 1958, s. 54, poz. 62.

12 R. W a i s s e n b e r g e r ,  Die W iener Sezession. W ien 1970, s. 86.
13 L. H e v e s i ,  A ch t Jahre Sezession  (M arz 1897 — Juni 1905). W:  K ritik  —

P olem ik  — Chronik. W ien 1906, s. 403. Już w  r. 1903 w  sw ej książce Ö sterreichs  
K u n st im  19. Jahrhundert (cz. 2: 1848-1900. Leipzig 1903, s. 324) H evesi pisał: 
„W yspiański ü ber- träg t je t z t  eine flackrige P h an tastik  von  unheim licher K ra ft auf
K athedralenfenster" .



[...] im  A n blick  d ieser bew eg ten  königlichen Leichen G efühle der E w igkeit 
und der V ergänglichkeit in  unseren Seelen  [...]. M ir schein t aber der sto ffliche  
V orw u rf, den  W ysp iań sk i gew äh lt hat, nach Z w eck  und O rt w oh l gerech tfertig t. 
Die künstlerische W idergabe aber kann kaum  grossartiger gedacht w erden  [...].

Doch die P olen  sind n ich t besser als w ir  W est-E uropäer: sie haben diese  
E ntw ürfe abgelehnt [...].

A ber auch fü r diejen igen , die glauben m ögen, dass W yspiań ski sich hier 
ve r irr t habe, w ird  feststehen , dass er ein  grosser K ü n stler ist. W er das seinen  
W erken  n ich t glauben w o llte  [...] der betrach te sein  S e lb s tporträ t und das B ildn is  
seines V aters. W ysp iań sk is K ü n stlerkopf, in  seiner E igenart sofort erkennbar, is t 
zugleich  von  ech ter W ahrheit, der W iderschein  eines sen sitiv  erregten, reichen  
und w andelbaren , von  Schöpferkraft durchpu lsten  Seelen lebens u .

Servaes inform ow ał o w ystaw ionych dziełach W yspiańskiego nadzw y­
czaj szczegółowo.

Lepiej jeszcze może znane były w  kręgach fachowych artykuły  bardzo 
wpływowej wiedeńskiej dziennikarki B erthy Z uckerkand l15, która uczy­
niła ogromnie dużo w  zakresie propagow ania twórczości W yspiańskiego. 
W m onachijskim  czasopiśmie „Die K unst” stw ierdza:

Eine eigenartige, sch w er zu  defin ierende Erscheinung is t W yspiański. D ichter  
und K ü n stler  von  G ottes G naden, w e iss er die tie fs ten  A k zen te  in  der H eim atart 
an zu sch lagen 16.

Tym razem  osiągnięcia W yspiańskiego odnotowała też „Arbeiterzei­
tung” oraz wychodzące w  dużym nakładzie „Neues W iener Tagblatt” . 
W „A rbeiterzeitung” przekręcono co praw da nazwisko artysty  na „W y- 
spemski”, a  ze św. Stanisław a zrobiono jakiegoś polskiego króla S tani­
sława Świętego, ale naw et w  tym  antyklerykalnym  piśmie stw ierdza się:

14 F. S-s [ S e r v a e s ] ,  Sezession. „Neue Freie P resse” 1902, nr z 13 XI 1902, s. 3.
15 Bertha Z u c k e r k a n d l ,  z domu S z e p s ,  1863-1945. Ojciec jej, Maurycy, 

pochodził z Galicji. W W iedniu założył bardzo poczytne pismo, „Neues W iener 
Tagblatt”. Bertha była żoną w ybitnego anatom a, profesora uniw ersytetu w iedeń­
skiego, Em ila Zuckerkandla (zm. w  1910 r.). Patronow ała artystom, prow adziła sa­
lon, do kręgu jej znajom ych należeli m. in. Freud, Schnitzler, K lim t, Schiele, K o­
koschka, H ofm annsthal i M ax Reinhardt. B yła bratową Georges’a Clemenceau. 
W 1938 r. em igrowała, zm arła w  Paryżu. Jako 80-letnia staruszka podyktow ała sw oje  
ciekaw e w spom nienia (Ö sterreich  in tim . Erinnerungen 1892-1942. Herausgegeben  
v. R. F e d e r m a n n .  Frankfurt 1970, s. 228). B yła gorącą przyjaciółką Polaków. Już 
w  pierw szej jej książce (Z eitk u n st. W ien 1901-1907. Mit einem  G eleitw ort von L. He- 
vesi. W iedeń 1908, s. 140-146) znajduje się  rozdział Jung Polen, napisany w  1906 r., 
pełny uw ielb ienia dla W yspiańskiego. Tamże (s. 142) znajduje się krótka charakte­
rystyka W esela („königliche R evue ü ber den  seelischen  B esitzstand  eines V olkes”). 
Zuckerkandl jest też autorką książki Polens M alkunst (W iedeń 1915), której osobny  
rozdział pośw ięciła  W yspiańskiem u. Książka ta była najpierw  publikowana jako  
seria artykułów w  czasopiśm ie „Polen” (rozdz. o  W yspiańskim  — w  r. 1915, nr 26, 
s. 346-350).

16 „Die Kunst. M onatshefte für freie und angew andte K unst”. 7: „Freie Kunst. 
Der »Kunst für A lle« XVIII Jahrgang” 1903, s. 276.



gew a ltige  G lasfensterkom positionen  [...] sind v ie lle ich t n icht fü r  jed en  O rt re li­
giöser Erbauung geeignet, aber der m ach tvo lle  grossartige geis terh afte  E indruck  
p a ss t fü r das D unkel gotischer D o m k a p e llen 17.

Przy późniejszych okazjach wiedeńscy krytycy sztuki będą sobie przy­
pominać niecodzienne wrażenie, jakie w yw arły kartony  wawelskie.

M niejsze zainteresow anie wzbudził W yspiański i w  ogóle Polacy na 
XX III wystawie Secesji w  roku 1905 (marzec—kwiecień). W katalogu są 
wymienione cztery dzieła artysty, jedno z nich, Dziecko z  kw iatam i — 
było reprodukowane. Hevesi, zawsze pełen podziwu dla Polaków, ograni­
czył się tym  razem  w „Frem denblatt” do lakonicznego stw ierdzenia: 
„mocno wyróżnia się jeszcze grupa krakow ska”, im iennie wyszczególnia­
jąc — obok M ehoffera — W yspiańskiego 18. Lekceważąco wręcz w yraził 
się teraz  o artyście Servaes :

W yspiańsk i bringt herzlich  roh und sch lech t gezeichnete  „Im pressionen” 
von  K in d er- und Frauenköpfen. A llein , w ir  erinnern  uns — w en n  auch erst 
nach ein igem  N achsinnen  — noch roher und sch lech ter gezeichnete  K öp fe  und  
H ände bew u n dert zu  h a b e n 19.

W „Nowej Reform ie” krakowskiej powtórzono ten niefortunny osąd, 
dziś dla nas brzmiący jakby groteskowo. „Neues W iener Tagblatt” tym  
razem zamieściło również opinię ujem ną: „speziell Krakau glaubt sich 
diesmal gehen lassen zu  dürfen” 20. Tylko Hugo Haberfled, k ry tyk  z pi­
sma „Zeit”, uchwycił znaczenie rysunków  „dziecięcych” W yspiańskiego:

V on pa trio tischer T enden zm alerei n ichts zu  m erken. W ysp iań sk i, den  die  
P olen als einen  ih rer grössten  D ichter feiern , hat h inreissend schöne B ilder  
seiner Frau und seiner K in der geschickt, gleich m ächtig  in  ih rer unerhörten  
B esselth eit w ie  in  der kü nstlerischen  H altung  — D okum ente eines G e n ie s21.

Również Josef August Lutz w yraził na łam ach „A rbeiterzeitung” 
zdanie :

Die polnischen K ü n stler, nam entlich  W yspiań ski, der en tzückende S tu dien  
au sgeste llt hat, h ä tten  es verd ien t, m it grösserer A u fm erk sa m k e it behandelt zu  
w erd en  22.

Szeroki rezonans, sięgający daleko poza granice A ustrii, w yw ołała w y­
staw a poświęcona wyłącznie krakow skiem u Tow arzystw u „Sztuka”, urzą­
dzona w  „H agenbund” w  lutym  1908.

17 J., Die A usstellung der Sezession. „A rbeiterzeitung” 1902, nr z 18 XI, s. 2. —
Zob. też F. S t e r n ,  D ie Sezessionsausstellung. „Neues W iener Tagblatt” 1902,
nr z 7 XI, s. 1-3.

18 „W iener Frem denblatt” 1905, nr z 5 IV, s. 494.
19 „Neue Freie Prese” 1995, nr z 30 III, s. 2.
20 F. S t e r n ,  „Neues W iener Tagblatt” 1905, nr z 5 IV, s. 1-3.
21 „Die Zeit” 1905, nr z 1 I, s. 1-3.
22 „A rbeiterzeitung” 1905, nr z 5 IV, s. 1-2.



O przebiegu w ernisażu dowiadujem y się z opisu w  „Reichspost” . Jako 
goście honorowi zjawili się: księżna Lubomirska, m inister Dawid A bra- 
hamowicz, były  m inister Stanisław  Jerzy M adeyski oraz radca m inisterial­
ny Ignacy Rosner, uwieczniony swego czasu przez poetę jako „pan direkt 
von W ien” . Z K rakow a przybył też spory poczet: Ferdynand Ruszczyc 
z Teodorem Axentowiczem, którzy wspólnie czynili honory, a także Me­
hoffer, Dunikowski, W łodzimierz Tetm ajer, Wyczółkowski i Józef P an ­
kiewicz, poza tym  również hr. Komorowski oraz baron Battaglia 23.

O w ystaw ie Tow arzystw a „Sztuka”, której punktem  centralnym  sta­
ły się dzieła dopiero co zmarłego W yspiańskiego, piszą obok periodyków 
wiedeńskich również monachijskie, londyńskie i paryskie czasopisma a rty ­
styczne. Katalog tej w y s ta w y 24, którego kartę  ty tułow ą wykonano w e­
dług rysunku W yspiańskiego, obejm uje 46 eksponatów wielkiego a rty ­
sty, wśród nich tak  znane, jak  kartony  do w itraży System  K opem ikań-  
ski i BI. Salomea, po rtre t Solskiego jako w iarusa oraz Macierzyństwo. 
Cztery dzieła W yspiańskiego były w  tym  katalogu reprodukowane, m. in. 
prezentow ane już w W iedniu w  r. 1898 rysunki do Iliady. W yczerpująco 
i kom petentnie pisał znowu o dziełach W yspiańskiego Hevesi:

[O C hochołach :] D iese S u m pflandschaft vo ll dunkler B aum strünke zum  
B eispiel, d ie alle w ie  einherplatschende M enschen aussehen, ein  ganz verdäch­
tiges G esindel von  M enschenähnlichkeiten.

[O kartonach:] „M atern itas” — grossartige K om position  [...]. Is t er doch ein  
phan tastisches G lasfenstergenie.

[O ilustracjach do I lia d y :] W as dieser nordische B arbar fü r  V orstellung hat 
von  der „Schönheit” A pollos, der seine ungeheure L eier schlägt [...]. Schöne U n­
geheuer, eine H errlich keit vo ll S ch reck en 2S.

Pozytyw na jes t też tym  razem  opinia Servaesa:

D iesm al is t  er w e it fer tiger  und klarer, im pon iert w irk lich  durch einen  
grossen  Zug, durch  eine m erkw ü rd ig  eindringliche, schonungslos scharfe Cha­
rak teris tik  m it den  sparsam sten  M itte ln  [...]. Ein S treben  nach grossen, dekora­
tiv e n  W irkungen... ch arakteris iert die m eisten  d ieser W erke  26.

Servaes sam  zaprzecza tu  swej poprzedniej opinii o w itrażach:

W ysp iań sk i m usste  m an unterschätzen , w en n  m an von  ihm  nur die m ani- 
rie rten  P aste lls tu d ien  und die ganz unverständlich en  und eben nicht geschm ack­

23 „R eichspost” 1908, nr z б II, s. 8.
24 A usstellu ng der V erein igung po ln ischer K ü n stler  „Sztuka”. W ien 1908. Z aw ie­

ra on też w iadom ość, iż wśród eksponatów  były także m eble w ykonane w edług  
projektów  W yspiańskiego. (Jedyny egzem plarz katalogu osiągalny dziś w  W iedniu  
posiada A lbertina).

25 „Frem denblatt” 1908, nr z 8 II, s. 17.
26 „Neue Freie P resse” 1908, nr z 21 II, s. 2.



vo llen  E n tw ürfe fü r G lasm alerei gesehen hatte, die vo r w en igen  Jahren in  der 
Sezession  au sgestellt w a r e n 27.

W „A rbeiterzeitung” pisze Gustav Er o szorstkich niedociągnięciach 
W yspiańskiego, przyznając jednakże wielu dziełom „einen mitreissenden  
Zug”, a szczególnie chwaląc portre ty :

A ber das B este [...] sind w ohl kleine P orträts, m eist in  F arbstift, o ft durch  
derben , verein fach ten  K on tu r ganz holzsch n ittartig  w ir k e n d 28.

K rótkie pozytyw ne notatki zamieściły „Neues W iener Jou rna l” oraz 
„Neues W iener T agblatt” — w tym  ostatnim  Friedrich S tern  podnosi 
ponadnarodow ą rangę System u K opem ikańskiego  i podkreśla w alory por­
tretów  ak to rów 29.

Do szerokich kręgów fachowców dotarła publikacja Karola M. Kuz- 
m anyego w  „Kunst fü r Alle”, zawierająca reprodukcje aż 6 dzieł artysty  
(pośród nich M acierzyństwo  na całą stronicę). Kuzm any pisze:

Sein  Tod w a r  der V erlu st des G rössten, den  sie besessen. Er w a r ein  Genie, 
w en n  anders schöpferische F ruch tbarkeit n ich t einseitige V eranlagung und die  
Z ugehörigkeit zu  einem  bestim m ten  V olkstu m  K ennzeichen  des G enies s in d 80.

Kuzm any mówi о „hinreissender W urf von m anchen seiner dekora­
tiven  W erke”, co się pokryw a z wypowiedzią w  „A rbeiterzeitung” . Szcze­
gólną uwagę zwraca na w itraż kopem ikański :

A esth etisch  betrach te t is t d iese n ich t gleich verstän dlich e A llegorie ein  
m eisterlich  gelöstes F arben prob lem 31.

Również „The Studio” w  Londynie zamieściło artykuł A.S.L. z Wied­
n ia  z dwiema reprodukcjam i. A utor podkreśla dostrzeżoną już przez 
innych skłonność W yspiańskiego do dekoracyjności: „he was a m an who  
touched nothing he did not adorn” 32.

Duże znaczenie miało sprawozdanie, jakie w  „M ercure de France” 
ogłosił W illiam R itter. Na wstępie pisał: „j’ai assisté au triomphe de la 
Société des artistes polonais” 33. Dziś w ydaje się dziwne, że także R itter, 
podobnie zresztą jak  Servaes i inni, odnajdyw ał w  obrazach W yspiań­
skiego jakiś elem ent barbarzyński i in fan ty lny  równocześnie:

A  l’ordinaire, il sem ble au prem ier abord barbare e t enfan tin  [...]. On est 
ten té  d ’en rire d’abord, pu is on y  pense  [o krajobrazach]. [...] quelque chose de 
barbare e t de slave, de naïf e t de superbe  [o portrecie].

27 Ibidem .
28 „A rbeiterzeitung” 1908, nr z 6 III, s. 1 n.
29 B. G [ r o l l e r - G o l d s c h e i d e r ] ,  „Neues W iener Journal” 1908, nr z 6 

II. — „Neues W iener Tagblatt” 1908, nr z 22 II, s. 1-3.
30 „D ie K unst für A lle” 23 (1907/08), s. 290-291.
31 Ibidem , s. 292.
32 „The Studio” 45 (1908), nr 187, s. 70.
33 „Mercure de France” 72 (1908), nr 260, z 16 IV, s. 755.



Rysunki do Iliady  R itter określił jako „scientifico-romantico-maca- 
bre”. Najważniejsze stw ierdzenie zaw arł jednak w  końcowej części a rty ­
kułu:

Et j ’ai la conviction  que sans W ysp iań sk i la fam euse „M edicine” de K lim t  
[fresk dla w ielk iej sali uniw ersytetu w iedeńskiego] n’ex istera it pas selon sa 
donnée présen te. E lle se réalisa  proprem en t selon les indications som m aires e t 
brutales de W yspiański.

Na zakończenie określa W yspiańskiego jako „génie déjà plus complet 
que tous ceux auxquels la critique, pour Vexpliquer, a essayé de Vappa- 
rier” i w ym ienia tu ta j takie pierwszorzędne nazwiska, jak  Hodler, Munch 
i G augu in34.

Bardzo dokładnie przedstaw ił też nadzwyczajne powodzenie wiedeń­
skiej wystawy „Sztuki” W ładysław Prokesch na łamach „Nowej Refor­
m y” 35.

Rok 1915 przyniósł — w  związku z takim i wydarzeniam i, jak formo­
wanie Legionów i napływ  licznych uciekinierów — nie tylko zaintereso­
wanie kw estią polską w  wysokich kołach oficjalnych państw a austriac­
kiego, lecz także żywe zainteresow anie społeczeństwa dla kultury  pol­
skiej.

Znowu zaczęły się odbywać przedstaw ienia polskich sztuk teatralnych, 
zaczęło wychodzić czasopismo „Polen” (1915-1918) poświęcające szcze­
gólnie wiele m iejsca W yspiańskiemu, zorganizowano naw et oficjalną w y­
stawę sztuki polskiej, dobrze orientującą w  twórczości artysty . Do hono­
rowego prezydium  weszli w ybitn i politycy polscy: Leon Biliński, Kazi­
m ierz Chłędowski, Ludwik Ćwikliński, Agenor hr. Gołuchowski, Karol 
hr. Lanckoroński, Zdzisław Morawski, S tanisław  Niezabitowski, Stani­
sław hr. Tarnowski. P rotektorem  im prezy był następca tronu, arcyksiążę 
Karol, a więc najw yższa po cesarzu osoba, przyszły cesarz Karol VI, 
wraz z żoną Zytą 36.

Eksponowano w tedy 12 dzieł W yspiańskiego, w  katalogu zamieszczo­
no W ernyhorę. Jan  Bołoz Antoniewicz, autor przedmowy do katalogu, 
pisał z uznaniem  o W yspiańskim :

In seiner K u n st sehen w ir  das V olksm ässige, das den  un teren  V olksschichten  
Entnom m ene, ze itlich  und sozia l bedingte E lem ent zu r höchsten K u n stqu alitä t 
em porgehoben und verede lt. H ier w ird  das V olksm ässige zum  K lassischen. A lles  
Standesm ässige is t en dgültig  ü b e rw u n d e n 37.

34 Ibidem , s. 760.
35 W. P r o k e s c h ,  „N owa R eform a” 1908, nr z 13 II, s. 1.
38 Zob. K ata log  der poln ischen  K unstausstellung. Mit einem  Vorwort von J. В o- 

ł o z  A n t o n i e w i c z .  W ien-K ünstlerhaus, 11 A pril bis 10 Mai 1915. Zugunsten der 
verw undeten, kranken und superarbitrierten polnischen Legionäre. Zob. też S t о к o- 
w  a, op. cit., t. 2, poz. 430*6.

37 Ibidem , s. 34.



W iedeńskie pism a poświęciły tej w ystaw ie niewiele uwagi, zaabsor­
bowane wydarzeniam i wojennymi, ogarnięte na przem ian euforią i przy­
gnębieniem. W nowym  czasopiśmie „Polen” zabrał w tedy głos Tadeusz 
R ittner 38. K rajobrazy W yspiańskiego zyskały uznanie Servaesa, który to  
kry tyk  był jednak zdania, iż na ogół przecenia się tego artystę  39.

Następnym  razem zaprezentowano w W iedniu dzieła W yspiańskiego 
dopiero po 43 latach, w r. 1958: A ustriacka D rukarnia Państw ow a przed­
stawiła w małej, praw ie nie zauważonej przez prasę w ystaw ie jego dzie­
ła graficzne. Jedynie oficjalna „W iener Zeitung” zamieściła wzmiankę, 
której au tor wskazywał głównie na różne wpływ y dostrzeżone u W y­
spiańskiego :

Die vegetab ilische O rnam entik  der W iener Sezession  brich t durch [...]. K lim t-  
sche F rauenantlitze tauchen auf [...] d ie K irch en fen steren tw ü rfe  w erden  vom  
P athos deu tsch er H istorienm alerei getragen [!] [...] die Illu stra tionen  zu r „Ilias” 
erinnern  in  ih rer h istorischen R om antik  an S tuck und Böcklin.

Niektóre rysunki chwalił jednak kry tyk  bez zastrzeżeń 40.
Ogólnie można powiedzieć, że z artystycznych dzieł W yspiańskiego 

największe wrażenie w yw arły  dotychczas kartony  do w itraży. Oświad­
czenia w  tej kwestii w ykazują często zdum iewającą zgodność z tym, co 
Stanisław  Przybyszewski powiedział w  swoim późniejszym Exegi m onu- 
m entum . W arto też odnotować jeszcze jedno nieoczekiwane viennensium , 
łączące się z W yspiańskim : główna część okazałego tom u Stanislaw W y ­
spiański. Dzieła malarskie (1925), jego rotograw iury  — były tłoczone... 
w  W iedniu.

Grafikę W yspiańskiego specjalnie znowu wychw alał (zwłaszcza zaś — 
szczególnie rzadko reprodukow ane fluoroforty) K. M. Kuzm any w  luksu­
sowym, szeroko rozpowszechnionym wiedeńskim  czasopiśmie „Die 
graphischen K ünste” :

Ein T alen t — ein  G enie von  der grössten  Spannw eite... aber in  dem  Mann, 
der ü ber m onum entalen  P länen sinnt, dem  bei a ller W illen skraft der G eist den  
kranken K örper verzeh rt [...] w eb t das za r teste  G efühl fü r d ie  le tz ten  Regungen  
der S e e le 41.

Z tego przeglądu wynika, że aż do czasów pierwszej w ojny światowej 
nazwisko W yspiańskiego było znane wiedeńskiej publiczności zain tere­

38 T. R i t t n e r ,  D er poln ische K ünstler. „Polen” 1 (1915), nr 7 (o W yspiańskim  
zob. na s. 189).

89 „Neue Freie P resse” 1915, nr z 11 IV, s. 20. Króciutką w zm iankę o W yspiań­
skim zam ieściło też „Neues W iener Tagblatt” (1915, nr z 11 IV, s. 17). P ew ien  zw ią­
zek z w ystaw ą ma rów nież obszerna rozprawa B. Z u c k e r k a n d l  (zob. przy­
pis 15).

40 „W iener Zeitung” 1958, nr z 23 II.
41 „Die graphischen K ünste” 30 (1907), s. 123.



sowanej sztuką. Oczywiście dotyczy to  także jego współczesnych: M ehof­
fera, Fałata, Wyczółkowskiego, Axentowicza i innych. P rzy  dzisiejszych 
pogłębionych zainteresowaniach sztuką początku naszego stulecia ponow­
na w ystaw a polskiej sztuki „secesyjnej” w gmachu Secesji byłaby w iel­
kim wydarzeniem.

Gorzej, niestety, m a się spraw a prezentacji dram atów  W yspiańskiego 
dla wiedeńskiej publiczności. Tylko jeden jedyny raz inscenizowano w  ję­
zyku niem ieckim  Sędziów  na  jakiejś podejrzanej, podmiejskiej scenie — 
Intim es T heater (sapienti sat). Sztukę W yspiańskiego połączono w  jeden 
spektakl z bezwartościową farsą  Ausgespielt A. Spicera i wystawiono 
dw ukrotnie w  styczniu 1910. Oddźwięk w  prasie był m inimalny, jedynie 
„Neue Freie Presse” przyniosła, uwzględniając okoliczności, k ry tykę  zu­
pełnie trafną:

U n vergleichbar tie fe r  g re ift die Tragödie „Gericht?’. D ieses S tück grauer, 
h arter W irk lich ke it w ird  m it w u ch tigem  M itle id  und sta rker veristisch er K ra ft  
h in g e s te llt42.

Również w  1910 r. odbył się na scenie nie istniejącego już dzisiaj 
B ürgertheater wielki w ystęp T eatru  Narodowego ze Lwowa, publicy­
stycznie przygotowany bardzo dobrze. O poszczególnych spektaklach 
(obok dram atów  W yspiańskiego wystawiono również sztuki Rydla, Za­
polskiej i innych) donosiły wszystkie czasopisma wiedeńskie, niektóre n a ­
w et ogłaszały przed rozpoczęciem występów gościnnych dłuższe artykuły  
o dram acie i teatrze polskim. W dwóch takich artykułach, napisanych 
przez Bertolda M erwina i Feliksa Goldscheidera, przyznano W yspiańskie­
m u miejsce czołowe 43.

W ystępy lwowskiego zespołu miały w zasadzie charakter półoficjalny. 
N ajjaśniejszy Pan, choć sam nie zechciał zaszczycić swoją obecnością 
żadnego z przedstaw ień, życzył jednak  powodzenia za pośrednictw em  
prasy 44. W ystępom tym  poświęcona została rzadka dziś książka lwowia­
nina H enryka Cepnika (autor pominął jednak  owe cesarskie życzenia)45.

42 „N eue Freie P resse” 1910, nr z 21 XII, s. 10.
43 B. M e r w  i n [ M e n k e s ] ,  Das polnische Drama. A us A nlass des G astsp iels  

des L em berger N ation alth ea ters in  W ien. „Neue Freie P resse” 1910, nr z 1 V, 
s. 32-34. — F. G o l d s c h e i d e r ,  D ie dram atische L itera tu r in  Polen. „Neues W ie­
ner Tagblatt” 1910, nr z 1 V, s. 12: „sie alla überragt d ie gew altige  G esta lt des 
M alers, D ichters, P a trio ten  St. W .”. — Zob. też E. G o l d s c h e i d e r ,  Das G astsp ie l 
der Polen. „Frem denblatt” 1910, nr z 5 V (w iększa część tej pracy była pośw ięcona  
W yspiańskiem u).

44 Zob. „Neues W iener T agblatt” 1910, nr z 2 V, s. 10. — „Frem denblatt” 1910, 
nr z 2 V.

45 H. С e p n i k, T eatr po lsk i w  W iedniu. L w ów  1910.



Otwarcie uroczystości przedstaw ia „Zeit” :

In den Logen sassen allerhand E xzellenzen  und slaw ische A bgeordn ete, im  
P a rk e tt sah m an u n ter K ü n stlern  und L itera ten  eine B äuerin  im  galizischen  
N a tio n a lk o stü m 46.

W prasie podkreślano niekiedy narodowopolityczne znaczenie owych 
występów gościnnych. Tak np. według recenzenta z „Reichspost” właści­
wym  celem tych występów było zadem onstrowanie przez Polaków 
wdzięczności za autonomię kulturalną w  ram ach M onarchii 47. Inny k ry ­
tyk pisze w związku z burzą oklasków na przedstaw ieniu W arszawianki, 
że dla wielu widzów spektakl ten był w spaniałą okazją „die nationalen  
G efühle auszutoben” 48.

W yspiańskiego zaprezentowały publiczności wiedeńskiej dram aty  S ę ­
dziowie  i Warszawianka, odegrane dopiero w ostatnim  dniu występów. 
Sędziów, mimo bariery  językowej, przyjęli w iedeńscy kry tycy  zupełnie 
dobrze, podczas gdy W arszawiankę potraktow ano jako m elodram atyczny 
„żywy obraz” pozbawiony dram atycznego nerw u 49.

Następne, ostatnie w  W iedniu inscenizacje sztuk W yspiańskiego od­
były się w  r. 1915, w  okolicznościach w yjątkow ych, w  kom plikującej się 
coraz bardziej sytuacji polityczno-m ilitarnej. Spośród aktorów -uciekinie- 
rów  lwowskich i krakowskich zorganizowano w  grudniu 1914 r. zespół 
pod dyrekcją Ludw ika Hellera w ystępujący początkowo na scenie „Neue 
W iener Bühne”, a  od stycznia 1915 we w spom nianym  B ürgertheater. 
Spośród sztuk W yspiańskiego parokrotnie wystawiono W esele i jeden 
raz (22 I 1915) Sędziów, k tóry to dram at — analogicznie jak  w  niem iec­
kim przedstaw ieniu w  1910 r. — grano w raz z dosyć banalną komedią 
Bałuckiego Grube ryby.

W ystawienie Wesela dostarczyło okazji Paulow i Z iffererow i do ob­
szernego i wcale interesującego felietonu o tym  opus m agnum  wielkiego 
tw ó rcy 50. Krótkie sprawozdania znajdujem y w  „Neue Freie P resse”, ob­
szerniejsze w  „W iedeńskim Kurierze Polskim ” 51.

46 „Zeit” 1910, nr z 2 V, s. 3.
47 „Reichspost” 1910, nr z 8 V, s. 9: „D em onstration  der D an kbarkeit fü r die  

M öglichkeit ku ltu reller E ntfaltung im  Rahm en der M onarchie”.
48 „Zeit” 1910, nr z  8 V, s. 3.
49 Zob. „Neues W iener Journal” 1910, nr z 8 V, s. 15. —■ „Neue Freie P resse” 

1910, nr z 8 V, s. 18.
50 P. Z i f f e r e r, Das T heater der F lüchtlinge. „N eue Freie P resse” 1914, nr 

z 19 X II, s. 1-2. W bibliografiach ten  felieton  traktowano jako spraw ozdanie  
z przedstawienia, co nie jest słuszne.

51 „Neue Freie Presse” 1914, nr z 17 X II; 1915, nr z 23 I. — „W iedeński Kurier 
P olsk i” 1914, nry z 9 i 17 XII.



W roku 1915 nakładem  własnym  tegoż „K uriera” ukazała się w  tanim  
wydaniu W arszawianka. W stęp redakcyjny jest dość ciekawy:

N ie m a m oże w  całej literaturze polskiej ostatnich la t utworu bardziej 
stosow nego do przypom nienia w  bieżącej chw ili niż W arszaw ianka. N ie trzeba  
jej już scenicznej dekoracji ani aktorów  udających żołnierzy. Tłem  dla niej —  
to, co się rozgrywa na polach w alk  w spółczesnych Legionów, w tórem  — ta  
w rzaw a bitew na, która nas dochodzi. S łow a poety głębiej przem aw iają do czy­
telników , w obec podobieństw a czasu nabierają znaczenia ak tu alności52.

W końcowej części w stępu pojaw iają się akcenty sam opochwały:
To spopularyzow anie dzieła m ającego w ybitną wartość literacką będzie m oże  

kiedyś poczytane za zasługę redakcji, która pierw sza uzyskała prawo przedruku 
dram atów W yspiańsk iego53.

W ym ieniona pozycja jest jedynym  wiedeńskim  w ydaniem  W yspiań­
skiego. N atom iast okazalej przedstaw ia się lista pierw odruków  oraz w y­
dań za życia poety, przechowyw anych w  bibliotekach wiedeńskich. 
W Österreichische N ationalbibliothek naliczyłem ich siedemnaście. I tu ­
taj, na m arginesie tych rozważań, m ała uwaga: w arto  byłoby przeglądnąć 
dokładnie wszystkie polonica tej biblioteki i zestawić katalog. Taki ka­
talog, obejm ujący przede wszystkim  periodyki, z pewnością ujaw niłby 
niejedną niespodziankę.

W iedeńskich tłum aczeń twórczości poety znajdujem y niewiele — ty l­
ko parę w ierszy w  czasopiśmie „Polnische Post” . Większe znaczenie m a 
w ydana w  W iedniu pozycja, atakująca i parodiująca W yspiańskiego — 
Czyściec Słowackiego  Stanisław a Tarnowskiego. Książeczka ukazała się 
aż w  czterech edycjach, w  r. 1903 i 1904, nakładem  C. K. Księgarni Na­
dwornej M anza. K sięgarnia ta  istnieje do dziś i m iała jeszcze w r. 1969 
pewną liczbę egzemplarzy Czyśćca na  składzie!

Dosyć bogata jest poświęcona W yspiańskiem u lite ra tu ra  naukowa 
i naukow o-popularna o prow eniencji w iedeńskiej (tzn. opublikowana 
w  wiedeńskich czasopismach albo napisana przez wiedeńczyków). Oprócz 
wym ienionej już  rozpraw y B erthy Zuckerkandl o W yspiańskim -malarzu 
w arta  uwagi jest jeszcze rozpraw a o poecie, pióra Eduarda Goldscheide- 
r a 54, k tóry już w  roku śmierci W yspiańskiego zamieścił w  „Polnische 
Post” obszerny nekro log55. Dziesiątą rocznicę śmierci wielkiego twórcy 
uczcił potem  w  jednym  z ostatnich num erów  czasopisma „Polen” sekre­
tarz jego redakcji Andrzej Boleski 56.

52 S. W y s p i a  ń s к i, W arszaw ianka. W iedeń 1915, s. 2.
53 Ibidem .
54 E. G o l d s c h e i d e  r, Die zeitgenössische polnische D ichtkunst. Rozdz. 2. 

„Polen” 1 (1915), nr 2, s. 48-52.
55 „Polnische P ost” 2 (1907), nr 49, s. 2 n.
56 A. В о 1 e s к i [B a u m f  e 1 d], Stan islaw  W yspiański. Zu seinem  zehnten  To­

destage. „Polen” 4 (1918), nr 157, s. 6-9.

10 — Pam iętnik L iteracki 1073, z. 2



Po zgonie W yspiańskiego Polonia w iedeńska zorganizowała ku jego 
czci akadem ię żałobną, o jakiej donosiła również w iedeńska prasa nie­
mieckojęzyczna. Uroczystość odbyła się w  sali N iederösterreichischer Ge­
w erbeverein  w  dniu 20 stycznia 1908. Wzięli w  niej udział: Stanisław a 
Wysocka, pianista Ignacy Friedm an, pisarz warszaw ski Edw ard Milew­
ski oraz chór. Im preza zorganizowana została przez Narodowy U niw er­
sy te t im ienia Mickiewicza oraz polski związek „Spójnia”. W „Neues 
W iener Tagblatt” czytam y:

M ächtigen E indruck w eck te  der V ortrag eines F ragm ents aus W yspiańsk is  
herrlicher R hapsodie „K asim ir der G rosse” [...]. M an hatte  ze itw e ilig  den  Ein­
druck, als sässe m an in  einer K irche, in  der eine ergreifende A ndach t abgehalten  
w ird  57.

Gdy mówimy o oddźwięku czy recepcji twórczości literackiej Wy­
spiańskiego wśród niemieckiej publiczności Austrii, nasuw a się na m yśl 
refleksja pisarza H erm anna Bahra, przekazana w  1900 r. reporterow i 
„Gazety Lwowskiej” :

Sehen Sie, das sind unsere Z ustände: eine H au ptstad t w e iss  n ichts von  der  
anderen, d irek te  A bgrü nde liegen zw isch en  den L ändern  und Städten... ein  
vo llstän d iger M angel an geistigem  K o n ta k t und desw egen  d ie fa lschesten  B eur­
teilungen  über alles

Z niem ieckiego przełożył 
B onifacy M iązek

57 „Neues W iener T agblatt” 1906, nr z 21 I, s. 8.
58 „Gazeta L w ow ska” 1900, nr z 25 I.


